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Kantata

napisana przez Jana Nepomursni 
K a mi ń sit iego , Dyrektora TetruPol- 
afciego, a śpiewana przez Ak tor ów 
Polskich dnia i8go Lipca w obe- 
cnościNayiaśnieyszyeh Cesarstwa 

Jchmość Aastryaek. ich w T ea-'
trze Lwowskim.

Był Rzym wielkim za Trajana,
Za Cezarrw robił dziwy ,

Pod Tytusem był szczęśliwy ,
Bo miał Oyca, lecz nie Pana.

Te boskie Tytasa wzory ,
Jakże wiernie naśladnle

Ten, co teraz nam pannie,
Nasz Franciszek, Tytm Wtóry!

Nie iost wielkim Mto celował
Przez to, że wiódł krwar»? brie;

Większym ten" iest kto zbudował ,
Niż ów, który zburzył Troię.

Nikle daic Mars wawrzyny,
Bo ich ludzkość nie uświęci,

Lecz Franciszka świetne czyny,
Będę wieczni > w iey pamięci.

W Nim to niebo przykład dała,
Jak cnót wielkich tron wymaga,,

Często na nim iest za małe,
Gdy iest dzielność i odwug',;

Nieść dla szczęścia swoich Ludów 
Własne seczęscie, a z ochotę,

To należy iuż do cudów,
To Franciszka pierwszą cnotę.

On nie szuka takiey sławy,
Która ludzki ród zagładza,

To dla Niego wawrzyn krwawy,
Z Jego sercem się nie zgadza.

Podbić serca swoich Ludów,
Bydź ich Oycem i kochaniem ,

To cel pierwszy Jcgo trudów ,
Te Francis aha iest staraniem

^by hoyniey swoie dary
^Slógł D» kaźdę zlać krainę,

Trzydstęh de numeru ia5go gazety Liyrwskiey.

Przybrał Bóstwo do swey pary 
Nayinśnieyszę Karolinę}

Która iak łagodne słońce
Wszędzie łask promienie sicie,

Zwiedza Krain wszystkie końce, 
By dać życie i -adzicie.

Roberta Adamsa żeglarza Ame­
ryk ?ńs Vte g o pamiętne.przy­
padki, i pobyt on eg o ż na brze­
gach Afryki iwewnątrz tego

Kratu od roku jrsio, 
d o i 8 i 4.

< Ciąg dalszy. )

Soudenny iest mała wioska, zamieszka- 
aa przez Murzynów, otoczona nisdiemi krzaka- 

i leźęca w pobli-łości węzkiego potoczku. 
Domy są z gliny, a dachy z małych patyków, 
nalepionych glinę. Otóż w sąsiedztwie tey 
wi-ski kryła się pomiędzy krzaki i prgórki 
hor-;'a Msnrów, robiąc zasadzkę na mieszkań­
ców oneyże; ickoż schwytała iednę kobietę z 
dziecięciem na ręku i dwoma chłopcami, prze-
cnodzącą się a niemi w pobliskości wioski.

Kryięc się tak ieszeze ci Maurowie ze 
cztery lob pięć dni, i leżęc wizyscy iednego 
wieczora na ziemi dla wytchnienia; napadnię­
ci zostali blisko od pięciudziesi&t Murzynów, u- 
zhraionych w szpady, łuki i. strzńły, którzy ich 
ebskoczyli, poymali i do tey wsi zaprowadzi­
li, nis doznawszy ze strony Maurów Baymniey- 
szego odporu. W nocy stało przy niob na 
straży do sto Murzynów- Dnia nsstępuiacego 
stawiono ich przed Naczelnikiem Murzynkim, 
który kazał ich wszystkich osadzić w więzie­
niu. Mitysce do tego przeznaczone było otwar­
te , obwiadzione. parkanem lepionym z gli­
ny i sześć stóp wysokim, tak, iż Maurowie , 
pomimo tey ścis^ey straży,,mogliby Syli g ła­
twością uciec, gdyby im, nie było tchórzostwo 
na. przeszkodzie. Tsm więziono ich ze trzy lab , 
cztery dni, aby feh, itsk się potem okazało, za­
prowadzić do Tembuctec , stolicy Króla.

Znakomitsi mieszkańcy Soudenny odzia­
ni byli w kaftany z niebieskiego nankinn, lecą 
nie mieli ani obuwia, ajj slapeluszów lub za-
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wołów, wydawszy Nnaeeelnika wsi, który nosił 
czai ami zawóy B:ebiesXi, i miał na kaftanie 
pewny gatunek haftu złotego nakształt nara­
miennika, dlr odznaczenia godności awoiey. 
Niektórzy z .owarzystących mu Urzędników 
mieli też same ozdoby, lecz te były węższe; ich 
bronię były strzały i Juki cztary stopy długi o 
z cięci wą ze skóry zwierzęcej; łąki miały mn­
ie półtory stopy długości, lecz były bez pió c z 
tyłu. Ćwiczyli się często Murzyni strzelaniem 
z nich do celu, gdzie w odległości piętnasto 
do dwudziestu łokci, rzadko kiedy chybiali.

Pomieszkania ich wewnątrz składały się z 
izby i nie miały innych sprzętów, l*b naczyń, 
iak milki drewniue, i z trawy rogóżfci. Miesz­
kańcy nie maią nigdy w domu ognia. Posp< - 
stwo nosi wełniane koce, które kupuie od Mau­
rów. W ki’ka dni potem poprowadzone poy- 
manych do Tnmbuctoo, pod strażą sze- 
ściudzićw.it ludzi nzbroionych, maięcych a sobą 
ośmn:,ście wielbłądów i dromedarzów.

Pierwszych dni dziesięć uszli piętnaście de 
dwadzieścia mil Angielskich dziennic, biorac 
się ku wschód-wi; więźnie i Murzyni szli pie­
choto ; Officerowie iechali na wielbłądach lub 
dromc.iarzach, po dwóch na iednym; poymani 
sądzili powszechnie, że będą straceni; kilku­
nastu Maurów starało się u^iec, ale napróźno, 
a za fcaię ścięto w iedntsy wiosce, przez 
którą przechodzili, i4»tu Maurom,' głowy, i 
dla przykładu i odstraszenia reszty , popitszo- 
no wielbłądowi na szyi iedns e głów śc’ę- 
tyuh , która niósł przez trzy dn^e dopóki gnić 
nie zaczęła tak dalece , źe ią odrzucić musia­
no. VV tey wsi miel’ Murzyni kulce nie tylko 
w uszaeht aie także i w nozdrach. Zatrzymaw­
szy się tam ze dwa dni , udali się potem w 
drogę z północy na wschód, a idąc p.Q dwr- 
dzieścia mil (Angielskich) dziennie, i*nęli we 
czternastu duiach, w To robuctoo.

Skór* nadciągnęli do Tombuctoo, sta 
wieni byli zaraz wszysjy więźnie przed Kró­
lem , który rozkazał Maurów wtrącić do wię­
zienia , Adamsa ea» i towarzysza iego (Por­
tugalczyka) młodzieńca maiącego lat ośmnsście, 
wziął «!./> pomieszkania swoiego , iako osobli­
wość, gdzie zostawali ciągle przez cały czas 
pbbyta swoiego W Tombuctoo, Na począt­
ku przybycia ich, zwykła była Ki ólowa ?:adać 
oBprzćciwko nich wraz * warzyszkami swołe- 
iwi, i uważać ich godzinami. Obchodziła się 
■a nimi z wielką uprzejmością, i oeęstowuwa- 
ła ieh ehlebem pieczonym w popicie.

Tsk Król, który się Woollo nazywał, 
iako :.e« Królowa F a t y m a, mieli iuiaiwe wło­
sy. Ki »1 owa była nadzwyczaj tłustą; mt»?a na

sobie suknią z niebieskiego nankinn, tkaną zło­
tem na ramionach i około piersi, tudzież pas z 
teyże samey matęryi, która włsśnie tylko po- 
wyźey kolan sięgała. Suknie innych kobiet, 
cbociuż mniey miały ozdób, były iednakźe te­
go samego kształtu; spodnie nie miały, i taką 
zachowywały przyzwoitość, gdy siedziały, że­
by równie i nago chodzić były mogły Stróy 
na głowie Królowey był zawóy w niebieskiego 
nankinn; iednakźe wdziewała go tylko z obo- 
Ji--ności izbowych uroczystości, lub kiedy gdzie 
wychodziła; pospolicie i;-s ubrane mitsła włosy 
kostkę,mi białemi czWorograniastemi, nakształt 
kostek do gry używanych, nosiła złote kulce, 
i mnóstwo daszyynikow, które częścią były ze 
złota , częścią zaś fsrbowooe; ponieważ zaś 
nie miała trzewików, przeto podeszwy u 
■cy nóg były tak twarda , iak kopyta. Cza. 
scen wdziewała Królowa pod suknię niebieską 
szatę muszlinown , białego lub czerwonego ko­
loru. Farbę czerwoną do tey materyi robią 
a aoku Korzenia czerwonego, które rośnie 
blisko miasta na półtora 'opy wysoko. A- 
dama powiaaa, iż nie widniał ani Królowey, 
zni też kogo innego w iodwabnym ubiorze; 
gdyż, choeiaź Maury wprowadzała niektóre tó- 
wary iedwabno, przecież ie w Tombuctóo 
tylko za artykuł handlu zagranicznego poczytu:ą

Ubiór Ktili był rćwnii n nankinn niebie­
skiego, tkany złotem w kształcie kpfteoa z 
naramiennikami zł^temi i szeroką szarfą , ró­
wnie złotem przerabianą. Nosił czasem 
zawóy na głowie , lecz Częściej pokazywał się 
z r-dhrytą głową. Gdy się przechadzał po mie­
ści i, wyprzedzał zawsze o kilka kroków awóy 
orszak. Poddani iego witsli go nachyleniem 
głowy i ciuła, lnb dotykai.?c się głowy iego 
rękami, a potsns całowaniem ręki iego. Kie­
dy prayymował Podd nyrh w swoim pałacu, 
siedział na posadzce, t Oni wtsli go wtenczat 
iedynie pocałowaniem ręki. Pałac Królew­
ski wystawiony iest z gliny i trawy» a natu­
ralny kolor tych materyałów nie ma inney far- 
Dy ; zawiera on w sobie ośm do dziesięciu 
małych izb na rówhey ziemi, i ebwiedziony 
iest muren, wystawionym z tegoż samego ma- 
tcryału.

Obszenośó wewnątrz tego muru, wynosi 
pół -morga zi^mi. Kupiec przywożący towary 
do msastr , obowiązany iest złożyć ić pierwey 
w tem mieyseu, aby ie Król wprnódy w ział, a 
nawet, iak się opowiadający A d a ra s domyślał, 
aby podatek za nie odebrał. Wszystkich służących 
dworskich i osób z orszaku Król i, otaczał,icycb go 
przez.dzień cały, będzie zs trzydziestu, kte-
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rey uzbroieni są ezęśćią w pałasze, częścią 
W łuki i strzały.

W iedney izbie sprzętów w domu Króie- 
Wakim , powieszonych było ze dwadzieścia 
strzelb, na pozór fabryki Frantusniey ; lecz 
nie widział Adams nigdy , aby ich używano.

Adama i towaraysz iego, byli jeszcze czat 
długi po przybyciu swniem przedmiotem po­
wszechnej ciekawości, a niektóro osoby po­
dejmowały h lki c ciową podroż dla widzenia o- 
nych. Maury zostawali pod ścisłym dozorem; 
wszakże wolno było odwiedzać ich A da aso­
wi i towarzyszowi iego. W sześć może mie­
sięcy wykupiło ich z tamtąd towarzystwo Mau- 
ryyskich kupców, handlujących tytunera. Wy­
puszczono ich zaś za pięć wielbłądów' nałado­
wanych tytanem. Zdawało się, że e> Mauro­
wie byli bardzo dobrze znaoi w Tombuc- 
too, zwykli byli albowiem przyjeżdżać tam 
każdego roku w interassach haadluwych.

To m h uctoo leży aa równinie; w od­
ległości blisko dwuchset łokci że strony polo- 
dniowo wschodniey od miasta, p.ynierzeka La 
Mar Zahrah. Miasto będzie takiego obwodu, 
iak Lizbona; domy me aą ani w ulice sta­
wiane, ani też podług inney iatiey linii; dla 
tego też to miasto, w stosunku obszerności awo- 
jey, daleko mmey mieści w tobie mieszkańców, 
ink miasto Eurepey»kic • podobnegoź obwodu. 
Domy stawiane aą w czWorogran z dylów, 
gliny i tri wy , i maią uachy płaskie z tego 
eamrgo materyałn ; izby i izdebki stoią wsajst- 
h.e na gołey ziemi, i nie maią innych naczyń 
lub sprzętów , iak dzbany gliniane , miski dre­
wniane, i roeożki fecione t trawy, które 
mieszkańcom służą na nocny spoczynek. W 
celem mieście nie. ma domu murowanego, lub 
inney iekiey budowy.

Rseka La Mar Zahrah, p>d Tom- 
bu eto o, iest prawie trzy ćwierei mili (An- 
gielskiey ) szeroka , i płynie w k-erunku połu­
dniowe . ZAchodnin., w odiegł ści dwóch m l 
od miasta, między dw«ma górami tey wiel­
kości, iak widaiał Adams góry w kraiach Bar- 
heryysticb. Rzeka ta nie iest bystra, i wtem 
mityseu nie iest szersza nad pół mil* Ang.el- 
skiey. Woda w tey rzece iest nieco słona , 
ale przecież p’ią ią mieszkińcy , pcnicwsż , iak 
Aa ans sądzi, uie ma zadnich żró.tel koło 
Tombu eto o. Okręty tych mieszkańców są to 
ludzie rybackie , Z których największa, ma 
10 stóp długości i mieści trzech ludzi. Robią 
ie z wydrążonych drzew figuwych, wyśt jebią 
trawą, , kieruig niemi za pomocą wioseł, maią- 
aych sześć stóp długości. Rzeka ta oblituie bar­
dzo w ryby , które są długie, czerwone, ms.ęce

zęby, i podobne do łoaósiów; Adama utrzy- 
muie, że to iest ten asm gatunek, który nazy- 
waią w Nowym -Yorku: Owczo głowa. 
Gotuią ie , lecz nie wyymuią wnętrzności.

Nayprzednieysze owoce w T o o, b u et oo, 
są orzechy kokosowe, daktyle, figi, tnsnssy , 
i pewien owoc słodki, wielkości iabłka, z pe­
stką w środku , maiącą ksatałt i wielkość pestki 
aliwowey. Ok<c ten ceniono wyseko , i cho­
wano go dla Rodziny Rrólss skiey z powodu, 
że był rzadki. Liście iego były podobne do 
liścia brzoskwiniowego.

Z roślin iarzyanych rosną w okolicy ta 
meczuey'rzepy-, korzonki, ziemni-ki słodkie, 
tak zwane fas ile murzyńskie , i kapesta ; wsze­
lako kapusty, która nie iest bardzo głowiasta, 
wiele nie iedaą.

Z gatunków zboża roście szczególniej 
ryż i żyt. Gwineyskie; uprawa gruntu w oko­
licy Tombectoo nie potrzebnie wiel« zacho­
du, i nay więcej ruseaią ziemię redao-fnb dwu- 
zębną motyką, fcti rą kupi i.i od Maurów, a 
któpa iest iedynym u nich narzędziem rolciczcm. 
Adams me widział nigdy, ażeby do uprawy 
ziemi używali bydła.

Żyto Gwineyskie rośnie pięć i sześć stóp 
wysoko, i ma kłos wielkości butelki półkwsr- 
towey , którego jiarna aą ta wielkie, iak ziarn­
ko gorczycy ; z każdego kłosa można mień 
awit pełne garście zboeat Murzyni biią na ka­
mieniu owe kłosy tak długo, dopóki wszystkie 
ziarno z nich me wypadme; ziarno zaś trą mię­
dzy dwoma kamieniami pl skiemi. Całą te rn. 
betę uakutecBiiia iedna tylko esota.. Matę tyc i 
apesobem sporządzoną. 8'eią przez sito plecio­
nce z trawy; mąkę poślednią, gotirą desyć dłu­
go; patem mieszały z nią mękę przednia, i. 
roi ią z tego gęstą niassę, a wyłożywszy ią* na> 
misę drewnianą, robią w Biej bmkę , do Łtó- 
rey leią mleko kozic. Do tatiey potrswr 
siada na ziemi cała rędzina, męzcayzni,. koki*, 
ty i dzieci , i każde z nich ie palcami ; nawet 
Król i Brolowa t.k ieozą , nie używaiąc wonią- 
tuzów, grsbek, lub łyżek; dodaią JedoaŁże 
ciaitm koziego maiła do teymassy, >
.chociaż pełne iest włesów, sm.knią , i#ł» iakicy 
łakotce. Miseczki , których uśyw#’ąi robią -zę. 
ścis z orzechów kokosowych" częścią tsś & 
drzewa fig.wegp.

W dzieło zwierząt snayduią się aronie, 
krowy (konj n»e ma), o-ły , wielbłądy , dreme- 
darae', p»y, króliki, sntelopy i peruce zwierze, 
kiorc nazywa ą tam Hei r i e ruriącc pęśtać 
wielbłąda , lecą daleko mniejsze. Żw aize to 
ueyw»>ą tylko dó jeżdżenia wierzchtiŁ. do, 
dźwigam, zaś ciężar W.iest me zdatne; zne

X £



124

t® wown iert bardzo Italie w negrcb, i mo­
że uyśdź daieńnie piętnaście mil Angiel-. 
siiich. Maurowie mieli zawsze chęć, kupienia 
Hcirow, lecą Murzyni, nie chcieli ich nigdy 
przedawać.

Słoniow zabiiaią ttrzałtmi, dłuj i»ni"pra­
wic na iedna itopę, maczBiąc ie ' w pewnej 
rzarnry cieczy , od którey słoń rażony we dwa 
lub trzy dni zdycha. Adams widział raz, 
iak Murzyn, isdąc na iednym Heire, ubił tym 
sposobem ogromnego słonia, mfiącego przy­
najmniej dwadzieścia stóp wysokości. Murzyn 
trafił go w łopatki; zwierz ten z początku ani 
się i uszył z miejsca , lecz petem ścigtć za­
czął z straszliwym rykiem sarniego niepreyiacie- 
la, którego Heire lekkonogi uratował; 
trzeciego zaś dnia znaleziono słania • milę An- 
g'Clską od mieysca, gdzie był rażony, lóż nie- 
żywego. Naypiert ey wyrwali czemuż Murzy- 
ny cztery k’y, z których dwa największe mia­
ły pięć stop długości; potem poodciaali mu 
nogi i niektóre rauszhułow&te sztuki mięsa od 
ud ów, nakoniec zanieśli ie do domu, gdzie skó­
rę zdjęli, a mięso pracz dwa dui suszyli na słoń­
cu. Ugotowali potem to mięso i iedli; zdawa­
ło się ono iednak Adamsowi, który ie ko­
sztował, bardzo grubem iadłera, ile że żyły 
były wniem tak łykowate, iak słoma, a aarao 
mięso miało amsk zbyt ostry. Mieszkańcy ta­
meczni iedzą to nręso tylko z samą solą, któ­
rą biorą z pewnego mieyaca, zwanego Tud e n » y. 
Zdawało się, że ubicie tego słonia sprawiło, 
wicltą radość Murzynom; wielka liczba o- 
nych igmoadziła się widzieć nieżywy kadłub 
tego ogromnego zwierza. Adams przypo­
mniał sobie, że go to mocno cieszyło, widząc 
fak wie,bą liczbę twarzy czarnych iak smoła, 
gdy wszystkie z nieb pospałem smieiąc się 
serdecznie z powodu tak pomyślnych łowow, 
powyszczerzały białe zęby , tak od farby swo- 
iey odbijające.

Równie znayduią się tam lisy, iż®, małpy 
wilki, i rodzaj wielkich szczurów wodnych; 
oprócz tego iest ieszcze pewne uwagi godna 
żwierze, zwano Courcoo, podobne do psa 
wielkiego , waiącn wszelako na grzbiec:e o- 
twor podobny do kieszeni , gdzie cbowa swóy 
łup. Uazy ma ishby obcięte, i o^ón krotki. 
Skóra lego na grzbiecie iest bruńatns-czerwo- 
na , naksztiłt Jisiey , aa brzuchu zaś iaano-siwe. 
Z szybkością drapie aię na drzowa i znosi so­
bie orzechy kokosowe, które, według mnie­
mania A d a na s a akładaią Część iego żywno­
ści ; jednakże, zaiada ono kozy , a nnweti dzie­
ci; wyie podobnie iak sowa. Chociaż Adams 
nit widział tąm nigdy lwów, tygrysów i ko-

tói?, wycie iediial tych zwierząt słyszał każdej 
nocy , pochodzące z gór ościennych.

Ptastwo domowe stanowią kury indyjskie; 
z ptaków dzikich są strusie, orły, wrony, so­
wy, zielone papugi i rozmaite małe ptastwo 
Strusie są dwa i azy tsk wielkie, iak iendor, 
bardzo duilsie, i chodzą stadami. Mieszkańcy 
uwtżaią , z kąd oni z rana nadciągają , wyszu­
kują ich w nocy i ubjjaią kijami. Pióra ich 
są szczególnej piękności, a mięso ich i iaia 
bardzo smaczne.

Pospolitcn jadłem Murzynów iest koBinsj 
, Krowy raadko bićdy bić zwykli; sa one nswet 
rzadkie i Erice; maść ich iest w części biała 4- 
w części s»ś czerwotsa.

Dwa gatunki mrówek znayduią sję w Tora- 
bu eto o; większe są szarne, mnie vsąe czer­
wone, które czasami w niezmiern y pokaeuią 
się ilości; la ukśc i pszczoły; wszelakoź ziz 
widział Adams nigdy miodu W tey okolicy.

A d a ta s postrzegł był raz aa górach otacza­
jących miasto od południa, światło podobne do 
ognia; gdy się doń zbliżył, zobaczył znac.iaą 
ilość siarki, którą zbierali mieszkańcy; cały niy- 
tek , który oni, iak wdział, z niey robią, iert 
ten, że ią mteszaią z jakoś massą podobną do 
opium, i w płyn przeistaczają, w który hońc® 
strzał maczają. T-f im iedeia napuszczoną strza­
łą , poluia Murzyni na słonie.

Rodowici nłiesdUńcy w Torobuctoo, 
tą to ludzie pokolenia mocnego i zdrowego, j 
rzedfio choroią , ebocieź Częstokroć W południ® 
na słońca leżą, gdy upał dla. ludzi białych nie­
znośnym bywa. Obiedwie płcie maią zwyczaj 
naeiercć się po Cłłem ciele masłem Koziku*,, 
przez co skóra ich stsie się miękką i połysku-, 
iące; czynią to eodsieńsie, a ieżeli togo zanie­
dbują, skóra ich stuie się saerstką i nabywa siwe­
go, bardzo brzydkiego koloru. W nooy sy­
piała wprawdzie Hazwycway pod dachem, od­
bywała jednakże nocny swóy spoczynek często- 
kroć i na wolnem powietrzu, mf 9 co, lab 
wcale nie nakryci, chociaż ich mgła z rzeki 
powstająca i iak ree-i spadaiącs, przeraatsa.

Wszyscy mężczyźni w Tomhuctoo ma­
ją na twarzach swoich krysę od czoła aż do 
nosa praacietą , od których 6i'ę inne mniejsze 
krysy na boki po nad brwie rozdsiel*ią ; te iry­
sy oacieraią niebieską farbą kruszcowa. Tak­
że i kobiety maią na twarzy podobno, łecz ina- 
cŁty uSsatĄłcooe krysy, których po dwie do 
pięć u edćzeta w prostej linii po iagodcch 
spada ; sa one podobnież ciahteuko fsrbos aue.

Wy iawszy Króla, Królowe i ich towarzy­
szów , którzy raz w tydzień suknie swote od­
mieniać zwykli, są rodowioi mieszkańcy twe-
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Ozni bardzo nieochędożni,i częstokroć nie my­
lą się po dni 12 00 1.4. Podobnież, oprócz 
Królowey, która n ę podoatatkiem słoniowych 
i innych upstreeń na głowie, rutnionacb i ko­
lanach .troi, Doazą t.kże 1 inne kobiety 
podobne ozdoby, i zdawało iię, iżby trio by­
ło żadnego rodzaiu grzeczności., Utćregoby 
odmówiły temu, coby im takowe podarował. 
Nosiły także złoto kulczyki i obrączki na pal­
cach z innego kruscca, na których charakte­
ry wyryte były.

Obrsądfk zaślubienia się zależy u wyż­
szych klass mierzkaneów w Tom 'o n et o o na 
rem, że się oblubienica z rana do domu llró- 
lewskiego udaie, i tam de zachodu słońca 
bawi, dopóki ja oblubieniec z tsmtąd nie od­
prowadzi , puczem się uroczyatoić na festynie 
wieczornym i »i tańca kończy. Ponievr«ź tam 
Best awyezay, oprócz małżonki także i więccy 
nałożnic trzymać , przeto kłócą i biią się ko­
biety tameczne bsrdzo etęsto z sobą; iedna- 
kowoż okszuie mąż zawsze widocznie w ęcey 
poważeaia stoicy żonie, aniżeli nałożnicom 
swoim ; zresztą zdawali się mężowie bydź bar­
dzo zazdrosnymi i surowymi dla kobiet swoich, 
i Ci.ęstokr; ćie dla prayesyn, na pozor niszna- 
Śząiyeb, bili.

Połóg zdirwał się kobietom mało co przy­
krości sprawiać, ponieważ zazwyczaj naza- 
ibtie, znowu cfcodzisy. Zaraz po urodzenia 
nacierają dz;eei p® calem ciele tłustościami, 
i tsk ie przez godzinę na słońce wystawiaią ; 
dzieci urodziwszy się, maią skórę czerwoniawą, 
która atoli do trzech lub czterech dni czarną 
się staie.

W Massach niższych panowało małoto Czy­
stości między kobietami, i rzadko kiedy zwa­
żano u nich na zakazane obcowanie; lecz gdy 
zamężna niewiasta wyższego stopnia brze­
mienną się strie, n»ówezsamusi ią sprawca brze- 
micBiości za żonę paiąć i utrzymywać , ina- 
ccry zestsłby ta karę w niewolę zaprzedanym. 
Ten przypadek, zdarzył się podczas bytaoćei 
A dansa w aaiuey rzeczy; skazany mężczyzna 
Ksłcw -ł potem wzbraniania się swoiego, i gdy iuż 
wyrok na niego wydeno , ofiarował się poiąć 
za żonę tę niewiastę, którą brzenreena uczyuił, 
atoli nie doawolono mu odwołać wzbraniania 
się ioąo, lecz odesłano go aa przedoż iako 
niewolnik*.

Gwr.łtawne poronienia, czyli apęd«*iia 
płodu, są bardzo Z»ycsayne, a w przypadkach 
nieprawej brzmienneści przytrafiało s>ę, że gdy 
aię niewiasta tego sposobu zaradzenia chwycić 
nic chciała, sprawea bruaieaaoau taiemnie ią 
ętruł.

Murzyni TomLuctocneńicy *ą w kłótniach 
swoich nadzwyczajnie zapalczywi, a w bitkach 
nźywaii ipodaiey części ściśoioney pięści tak. 
iak gdyby młotem walili;'po naywięKszey atoli 
Części kąsaią się w bójce zębami. W ególno- 
neści tą oni iednak ludźmi dobrodusznymi, i 
obchodzili się zawsze z Adamsem i towarzy­
szami iegez największą dobrocią i ł< godno­
ścią.

Fonioważ nie maią ani świątyń ani kapła­
nów, i zgoła żadnego ślsdn publicznej czci Bo­
ga między mmi nic widać, przeto niezdaie aię, 
aby iaka religiia u nich zaprowadaoną była.

Niektórzy Murzyni byti obrzezani, co aię 
iednakże, wedłog wśtelkiega podobieństwa, pod­
czas ich pobytu mfiądzy Maurami stało. Ję­
drna uroczystość, z aktem modlitwy publicznej 
nieiakie podobieństwo maiąca , zaarzała się w 
przypadkach śmierci, gdyż naotjcsas igr om a- 
dzali się krewni około trupa zasiadali. In­
nych uroczystości* nie zachowują przy pogrze­
bach , lecz zagrzebuią zmarłego w pobliskości 
miasta w tych samych sukniach, w których u* 
marł.

Sztuka pisania zdawrła. sic a mieszkańców 
tamecznych nie bydź zaprowadzoną ; przynaj­
mniej nie widział Adams żadnego iey śladu; 
owszem racnunki swcie, zszwyessy na karbach 
robili. Przeciwnie zaś Maurowie prawic wszy­
scy pisać nmieią.

Miejsce lekaray zastępcią w Torabue- 
too staro kobiety, któro tak rany zewnętrzne, 
iako też i wewnętrzne choroby, urywaniem 
prostych sposobów leczyć ataraią się. Adams 
miał wrzód, na ręce wielkości iaia kurzego , któ­
ry iedn# z tych kobiet użyciem pewnego pla­
stra zielonego, w bardzo Krótkim czasie zgoi- 
łs. Ból zębów uśmierzała płynem z pewnego 
korzenia sporządzonym, który iednak często ma 
ten skutek, iź nie lyjko ząb uszkodzę ny, lecz 
tckźe dwa* albo trzy zdrowe zęby wylatują.

Ślepych wcale nie było widać, wyiąwszy 
tych, co «ię takimi przez bardzo podeszły wiek 
stali, którego to w«eka mietzksńcy tameczni 
częstokroć do too • at dochodzą. Dzieci ma­
ią um obowiązek żywienia rodz ców swoich na 
starość; bezdzietnych zaś starców umieszczają 
po estereeb do pięciu w mieszkaniach umyśl- 
rie na to postawionych, i żywią ich kosztem 
Królewskim.

Jedy.ie narzędzia, których Murzyni tame­
czni próc-s notyki i dłóts uŻ/waią , < nożo
i wąskie siekiery, którymi drzewo swcię rąbie, 
i niektóre irne niezgrabne narzędzia żela­
zne, których od Madrew aabywai, P*ły, iak 
«g «4aie, ais **aią»
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Muzyczne ich instrument# a&ładair się z 
fleta ze trzciny zrobionego, z pernego gatun­
ku bębenka (tamboryna ) kozia- skórę obcią- 
gnioncgo, i z instrumentu, Który oni Ban* 
der# nazywaią, i Który się z Kilkunastu rze­
mieniami spojonych łupin orzecha kckossowe- 
go składa. Otw r na końcu tego inatrume itn 
obciągnięty iest cirnkiemi wyprężonymi rzemy­
kami, z których ta#, isk na stronach gitary, 
-przez poraazenie palcami tony wydaia,

Naypi zyiemnieyasę ich zabawkę iest ta- 
jaiec, na który się raz- w tydzień bhsBo po oto 
tancerzów i tancerek rozmaitego witau zbiera. 
Podezca tańca. przyśpiewuję do dźwięku i 
brzmienia pamienionych trzech instrumentów 
tak głośno, żi ich w całem mieść e słychać 
T.ńczą zaś do kuła, w którego środku, gdy 
się Z-cieruni , zazwyczaj Ogier źapalaią. Ta 
aróczrstość zwykła aię na dw.e godziny przed 
zachodem ułońca zsczyntć, i trwa me r z przez 
noc całą; dopóki ieszi ze u wp światło dzienne, 
rusz ią się mężczyźni w tańcu daleko więcej , 
aniżeli kebiety , które prawie ustawicznie na 
iednem miejscu atuią, gdy tymczasem męż­
czyzn tu i owdzie f.)ąsaią ;-jec» ak< to noc za­
pada , zaezynaię kobiety w<ęcey tańczyć. gdzie 
przy krótkim i lekkim ich ubiorze, tudzież 
przy spotob>e ich i u< hu ,f na przystoynuść ża­
dnego względu nie maię. .

Buro Adama co do ludności w Tom- 
b net o o żadnego objaśnienia dać n.e mógł, 
iednakżeprzypomniał sobie, że pewnego rasa, 
gdy pięćset woiownikow do Bambarry wy­
prawiano, dw tysiące - osóL zgromadzonych 
widział. Dniem po ieb odeyścm poszła sa nifci 
wielka liesba wielbłądów, drom«d«rzów i heirie- 
sów (te zwierzęta maięj, iak się wjżey rze- 
Wo kszt łt wielbłądów) żywnością obładowa­
nych. Powracali potem jioiedyncsemi oddzia­
łami po 40 do bif ludzi, wielka część onyehze 
nie wróoiła się woale podczas pobytu Adam­
sa w Tombuctoo, iednakowoż nie słyszał, 
aby fctó y z nich zginął. Zwyczajnie wypra­
wiano prawie co miesiąc około sto u„broio- 
nych mężczyzn dla zabiel ani 1 niewolników. 
To woyikę szło pieszo, wyięwszy Dowodoów 
iego , * powracało saawyczay w fcilsa tygodni 
Z kiltn-isa^ niewolnikami. Ci byws*i zaawy- 
ezay zgiknicń, kióre eje od TombuctoończyKow 
tak ubiorem, iak i zewnętrzna. postacią ró­
żniły. N ywękiza liczba niewolników, któ- 
rych Adn-ii w iednymze ez»s:e przyprowa­
dzanych widział, wynosiła ok< ło dwadzieścia 
Ind ci ; byli oni z okolic Bambarry, z kąd 
Ich, isk sł/azal, -lazwyczay sprowadzana.

Największa cześć sprowadzonych niewol­
ników składała się z kobiet i z dzieci, któ­
rych dzień albo dwa dni w domu Królew­
skim zamykano, o potem w inntf okolice 
na Sprzedaż wysyłano. W zamianę otrzy­
mywano za nich nankiny niebieskie, płótno, 
zboże, tytur. i tabaaę, a czasem i ptoch do 
strzelanie. Ten ostatni artykuł jdi wał się bydź 
wyzey cenionym nad złoto, którego w zamia­
nie dwa raay tyle za proch do strzelania na 
wagę dawano. Z reaztę nie używano w T o m- 
buc to o tępo prochu inaesty, ia# tylko no 
dalszą sprzedaż.

Lubo llząd Króla był despotycznym, i 
Poddani iego , ile razy rozkazał, do broni brać 
się mnaieli , nie miał loduażże prawa używanie 
ich aa niewolników, a tern mniej sprzedawać 
oeychże ; jedynymi reeczywisiymi niewolnika­
mi byli tacy, których a innycn okolic sprowa- ' 
dztno, lub iako zbrodniarzy na niewolą aaazy- 
wano. W ‘ iągusześciu miesięcy, które. Adam a 
w Totubuctoo strawił, skazano na niewo­
lę tylko dwanaście Osób, a to za otrucie , kra­
dzież , i zaprzeczenie poasłuszenstwa podczas 
wczwaoia co zaboru niewolników.

Adama nie widział, aby w To mb ne­
to o kiedy wyrok śmierci spełniano, ponieważ 
tam ciężkie zbrodnie niewolą, mniejsze zaś 
praeutępatwa kiiami karzą, które to ostatnia 
kara wielką nie by wa, i raadke kiedy dwadzie­
ścia i kilka pb g przenosi.

Sklepów kupL-ctich nie- ma lęTom- 
bueteo, lecz towary praedayne uaycelniey 
z tytoniu i tabaki, z prochu do strzelania, z 
niebieakiRgo nankinn, z płóeien, naczyń gli­
nianych . mało co materyi Jedwabnych skła­
dające się, bywaią od Murów zakupywane, i 
w domu Królewskim aż do dalszego sprzeda­
nia składane.

Główncini ar’ykułami, które Lud Tera- 
buctooncńaki w handlu aa inne towary daie, 
aą: piasek złoty, słoniowa kość, guaama, pió­
ra strusie, tudaież kozie skóry czerwono i żół­
to farbowane. Złoto ^nachodzono w górach i 
na Drsigach rzeki w stronie południowej od 
Tombuctoo. Zażywaią w Tombuctoo 
tabakę i pala tytuń 4 lulek , do których cy­
buchy ze strusich kości sporządzają.

Dla zabaspieczeaia wielbłądów i innych 
źwiereąt nd n-wnego rodzaiu wialkich much 
cielonych, które im w najwyższym stopnia szko­
dzą , uzywaią niszi, któ-ą tym celem naywię- 
eey od Maurów kupuią; w kilku atoli przy­
padkach ażywaią mieszkańcy tameczni wody ma* 
zianey nie tylko za leharatwo, lecz czsierr tak 
żc i za napóy gustowny-
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W ciągu swoiego pobytu wTombuctoo 
nie widział tam Adami żadnych innych Mau­
rów, iak tylko tych, z którymi tsm przybył, 
ladzicż tych , pruez których potem wykupio­
nym został. Dowiedział się także, iż Maurom 
nie wolne i"st w licznych tnpaeli do Tam- 
h o c t o a przychodzić. Ani Adamsowi, a- 
ni Portugalczykowi, który mu towarzyszył, nie 
czyniono żadnego przymusu; dawano im żywno, 
ści tyle i tak często, ile tylko żądali, nie po- 
ciągaiąc ich de żadnej pracy; słowem od po­
czątku awoiego dostania się w niewolę , nie do­
świadczyli żadnego niegrzecznego lab nieprzy­
jemnego obejścia się n sobą. Jak dalece się 
dowiedzieć mogli, nie postał przed nimi w tern 
mieście żaden człowiek biały , a wnosząc tak 
s powieści Maurów, iako też z tadzwyczayney 
ciekawości, którą sprawiali, nie widzieli mie­
szkańcy tameczni ieszeze ani razu człowieka 
białego.

Przez cały czas ich tameesnego pebytu, 
ie padał deszen ani razu, wyiąwszy kilka kro­

pli przed ich wyiazden. Mieszkańcy tameczni 
powiadali , że zwykle tylko w trzech miesiącach 
zimowych , w tey to iedj ney porze rouu , w 
fctórey dla nie wielkich upałów puszczę prze­
bywać można, deszcz pada; zapewniali także, 
iź pewnego razu , gdy ta pora roku n< d z wy­
czaruje suchą była, w Tombuctoo naj­
większy niedostatek żywności cierpiano.

Adama nie był nigdy daley nad dwie 
mile AugieiaBie na południe od miasta, i nig­
dy nie widział rzeki Joliba, ale mu o niey 
uamieniano. W Tu donny zaś słyszał, źe ta 
rzeka, między tera miastem i Bambarrą 
płynie.

Tombnctoońceykowie nsmieuiali między in- 
nesai o mieście, które Motaougo zwali, 
i o irnem mieyscu na północ położą nem , na­
zwiskiem Tsariilt, z którein handel pro­
wadzili; wymieniali mu takżo miasta Ma rd i n- 
go, Bondon i J innie, lecz o ich powo­
żeniu i składzie nie mógł się nic dowiedzieć.

Jako przykłady sposobu ukształcenia, ię- 
zyka Tombuctoończykó w, praypominałv sobie' 
Ad araa,słowa następujące :

J u ng o , mąż , — J u m p a a , zona ; —■ 
Só, wielbłąd; — K i.la b v pies; — F a 11 e , 
krowa; — Luganam, koza ; — N a i d s h, 
owoa; — E 1 f e 11 , słoń, -r- l)ah, dom; — 
B o c a woda ; —• Raddear, góra ; — C ar­
ii a, drzewo ; — Ca r n a T o m a r , drzewo 
daktylowe;-— C a r n a C a r ra o o s , drzewo 
figowe ; — O r , złoto ; — S a k a r , Maur.

Bupcy Mauryyscy.w liczbie lociu, którzy 
z pięciu wielbłądami ty lunę n i tabaką obłado-

wanemi do Tombuctoo przybyli, aźeb» 
ziomków -woich od sześciu miesięcy tamże z- 
więzionych wykupić, bawili iuż kilka dni w 
Tirobuctoo. nim się Adams dowiedział, 
ie wraz z uwolnieniem Msnrów, u których ón 
był w nieweli, także i na uwolnienie iego i ie- 
go towarzysza Portugalczyk., zezwolono. Z po­
czątku powiadano mu, że tylko ón i towarzysz 
isgo tego dobrodziejstw > dostąpi , a schwytani 
Ifmrowie na śmie«ć skazanymi zostaną;-- lees 
wyrok ten odmieniono póinicy przez wzgląd 
na znaczną ilość tytanu i tabaki , na wykupno 
ieńców ofiarowaną.

We dwa dni po. wykupieniu, opuścił 
Adams miasto T orabuctoo z towsrsyseem 
nieszczęścia swoiego, B czternastu wspołuwię- 
zionymi Maurami, i z pomienionymi dziesięciu 
knpeami Mauryyskimi, którzy pięć wiel­
błądów sweich b aebą prow-dzili. Cala żyw­
ność, którą s sobą miel-, składała się z małe­
go rapasu żytney mąki Gwineyskiey, ponieważ 
się kupcom ani pieniądze, zni towary na zaku­
pienie większych zapasów nie zos:*ły.

Podróż szłf w kierunku ' wschodnim , o- 
bracaiąc S'ę n.eoo Su północy wpozdłuż rze­
ki, po pod miasto Tombuctoo płynącej, 
ki rey brzegi wysoką trawą, a gdzie niegdzie- 
nukiem. drzewami i krzakami zarośnięte były ; 
Wysokich drzew nio widać było , i tylko rzad­
ko kiedy natrafiano na iaką chatę Murzyńską. 
Po dziesięciu dniach , ccdzieńnie po i5 do «8 
mil Angielski oh przebywszy, opuścili podróżni 
rzekę i obładowali wielbłądy wodą, i odprawia­
li daley podróż swoią przez dni is do i3 w 
kierunku więoey półnoonym. W ciągu tego 
czasu rudzieli mnóstwo stelopów, (król ków , 
lisów, wilków, i ptaka nieco większego od kogu­
ta , którego Maurowie Fi z e nazywali, i któ­
ry zdawał się bydź tegoż samego rodzaiu, co ku­
kułka Amerykańska.

Od tego czasu, iak tę rzekę pominęli, 
nie widzieli żadnego inoego człowieka, iak .tyl­
ko Murzynów, którzy' pe io do 12 razem , ni 
wielbłądach, dromedayzach i osłach, sól do 
To m budo o prowadzili. Ru końcowi ty .h, 
i3 dni przybyli do rozległej wsi Tiidenny 
czyli Taudeny, częścią przez Maurów, & czę­
ścią przez Murzynów eam'eszkanCy , maiącey 
cztery źródła wyśmienitey wody i wielkie-żró- 
dłs solno , k’óre tam wielu kupców ściągała. 
Ziemia iest Uj» do koła podobnymźe sposobem* 
iak.i pod Tombuctoo uprawną, a także się 
ta.n wielkie figowe i daktylowe drzewa zney- 
daią. Tameczne solne źródła, czyli sadzawki, 
miały po 5 do 6 stóp głębokości , i po ao do 
$o łokci obwodu; sól wychodzi na wierzch w

l
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twsrcłreh bryłach, aWesianych z gatunkiem zie­
mi , po części czerwomawe,

łó'urowic tameczni są całkiem czarni, a 
cała różnica między ni.ci a Murzynami ie»t ta, 
że pierwsi długi i czarny włos, aźadfiyok krys 
na twarzy nie rnaią , u drugich zn .e prysy 
podobnymże sposobem, iak u mieszkańców 
Tombuctnooeńskich, są uformowane. Towa­
rzystwo podróżne bawiło w Todenoy przez 
dni »4, aby wykupionym, przez Ciupa ni:wo- 
lę osłabionym Maurons dać czas do wytchnie­
nia. Kupcy Mauryyscy zamienili icdaego z 
wielbłądów swoich z* dwa worki daktylów i 
za małego osła, a pozostałych czterech wiel­
błądów żywnością i wodą naładowawszy, puści­
li się W dalszą podróż w popraecz przes pu­
szczę, w kierunku północno - zachodnim. Już 
na drogi dzień dostali 'się do niey i przebyli 
h w 2n dniach , nie ^utkawszy żadnej istoty 
ludzkie1. Cała droga była p.-swdziweu mo; 
rzem piasczystem , bez drzew, bez krzaków i 
bes trawy. Po czternastu dniach, przebyw­
szy codziennie po ib do 18 Angielskich mil 
drogi, zaczęli podróżni czuć wielkie jsłabie- 
nie ; wodi i żywność biły iaż na uchyiku, o- 
sioł zdechł s osłabienia, i wyięto ran natych­
miast wnętrzność), włsdowano na wielbłąda, mę- 
so zaś iego na słońca wysuszone, śłćżyło Ho 
pożywienia ; bez tego nadrostu żywności było­
by niezawodnie kilka towarzyszów podnóży e 
głodu umarło.■

Przez sześć dui następujących odbywali 
codziennie tylko po ia mil, a ku żeńcowi dnia 
6go przybyli do iednego -aieysca, gdzie źródło 
źnsieże spodziewali się, lecz ia wyschnięte zna­
leźli. Cały zapas wody , który ieszeae ’ mieli , 
składał się teraz jedynie zf czterech, nie cał­
kiem napełnionych skói’ hozich, zktórych każ­
da no i do s. galionów trzymała 5 a iak Mau­
rowie zapewniali, dopiero dalay po *® dniach 
drogi , ~ożca było wody dostać, dla czego 
więo źocw u do mieszania wody z urywa wiel­
błądów uciekano się; > ter mieszaniny doata- 
wał ksżdy codziennie tylko po pół ointy.

Maurowie, którzy ■ t niewoli byli, słabli co- 
dzieńnie bardziej , i czterech e n’chun»rło zo 
smużenia; piątego, który daley iadż nie n.^gł, 
na własne żądanie iego zostawiono na drodtę, 
dawszy mu .nieco żywności-

Ńakoniee preybyli podróżni do., siedliska 
kupców Maory^skiefl, cwanego Yled Dule- 
ire , czyli W o I ed O ’ 1 eim , wioski z n»«fio- 
to» złożonej, » eamisaikaney przez swych tyl­
ko Mtsrśff, którzy według pewierschowaey 
postaci swoiey e owymi w El-Gazie iedne- 
goż pefcoknia byli- Mieli oni liczna trzody

kos i owiec, i dwa sśródJc, e których się ia- 
doo blisko przy namiotach , drugie zaś o 5 mil 
(Angielskich) daley znajdowało.

(Dokończenie nastąpi.)

Mody Warszawskie.
N. IX

( Z gazety Warszawskiej.)

Używanie kwiatów tak świeżych, iano i 
Satucznyóh, ieat bardzo w modzie. W pokn- 
iaoh, na gotowslni , w koszykach, w wazo­
nach, a hapeluseów damskich, pr.j boku, 
a sukien, wssęJzio pełno kwiatów i bukietów} 
upowszechniona wonność i przyjemność wido­
ku; iekoż przyznać n-deży , żo w żadnej 
pnśtaci natura więcey nie oktzuie powabów , 
iak w kwiatach; piękny bukiet przy bodu mło- 
dey panienki edaie się bydź skromnym rywalem 
wdzięków ioy młodości. Oczy- trafne spostrze­
gają: żo buiiet przy boku młodej ovoby , słu­
żyć może za termometr mocy iey ucznć.

Za dawnych czssów , babki i staro ciotki, 
stroiąc na bul swe wnuczki lub njostrzenice, 
przypinały ita buaiety z róż, anatomicznie hio- 
rąc w samym środka popiersia, nucąo piosne­
czkę głosem ponarym: Przez ciernie, 
przez głogi otc. Każda r ó ź a Jń * 
kolce etc., i tak bukiet aż pod brodę wynie­
siony osłaniał wdzięki niewinności , grożąc wy­
raźnie ciekawym spojrzeniom mężczyzn. Lecz 
teraz głogi i ciernie mepotrzebp b ; wiek 
rycerstwa minął, natarczywość oibdlałs ! spo­
strzegły tę zmianę posępne stryienki i surowe 
mttki; zniosły więc tt kolctysto .palisady. Ba- 
kiety iaż nie ną środku, lecą pray lewym boku 
przypięte bywaią z hyacyntów, giatłiitów i in­
nych kwistów, ale bez kolców; a tak, gdy zrę­
cznie są umieszczona, piękność i postawa skła­
dnego biustu w całym swym wdzięku widzieć 
s.ę tcr»z daie.

Csyli obyczaie za modami, czy też mody 
idą za obyczaismi ? trgo jeszcze nie wiemy; 
jest w tera może śrisłt wspólność;' to pewna, 
że przedtem przedzierano się chętnie p-zez 
ciernie do róży, bo ta kwitnąc spokoynie w 
cienia, rosą wieczorną tylko ożywiana, w ca­
łej swey świeżości wdzięczną obiecywała na­
grodę starań i przykrości; teraz zaś zaczyna­
my wprawdzie od róży, lecz zwykle kończeroy 
ua cierniu.

Cośkolwiek bądź, bukie , bądź na środ­
ku, bądź u boku młcday osoby, iest śliczną 
dla kobiet ozdobą.


